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Wydanie elektroniczne

O książ­ce
 Lon­dyn, rok 1950. Ali­ce ma wy­jąt­ko­wy dar – roz­róż­nia itrwa­le za­pa­mię­tu­je każ­dy za­pach. Kom­po­no­wa­nie per­fum, któ­re na­stęp­nie sprze­da­je lon­dyń­skim per­fu­me­riom, to jej pa­sja, aza­ra­zem pod­sta­wo­we źró­dło do­cho­du. Pra­cu­je wsa­mot­no­ści, aco week­end spo­ty­ka się wswo­im miesz­ka­niu zczwór­ką od­da­nych przy­ja­ciół. Te dość ha­ła­śli­we im­pre­zy, któ­rych uczest­ni­cy ra­czą się al­ko­ho­lem, wy­śpie­wu­jąc na głos wszyst­kie zna­ne im pio­sen­ki, sta­no­wią praw­dzi­we utra­pie­nie dla eks­cen­trycz­ne­go są­sia­da Ali­ce –ma­la­rza no­szą­ce­go na­zwi­sko Dal­dry. Dzień przed wi­gi­lią Bo­że­go Na­ro­dze­nia, za na­mo­wą przy­ja­ciół, Ali­ce je­dzie znimi na wy­ciecz­kę do Bri­gh­ton, gdzie na molo roz­ło­ży­ło się we­so­łe mia­stecz­ko. Spo­tka­nie zwróż­ką na za­wsze od­mie­ni mo­no­ton­ne ży­cie dziew­czy­ny. Star­sza ko­bie­ta oznie­wa­la­ją­cym uśmie­chu oznaj­mia Ali­ce, że męż­czy­zna, któ­re­go szu­ka od za­wsze, nie wie­dząc na­wet, czy ist­nie­je – ten, któ­ry kie­dyś bę­dzie zna­czył dla niej naj­wię­cej-wła­śnie prze­szedł za jej ple­ca­mi. Aby go po­znać, mło­da ko­bie­ta bę­dzie mu­sia­ła spo­tkać sześć osób oraz od­być da­le­ką po­dróż. Od­kry­je wów­czas, że wszyst­ko, wco wie­rzy­ła, wrze­czy­wi­sto­ści nie ist­nie­je. Prze­po­wied­nia wróż­ki nie daje Ali­ce spo­ko­ju. Nie może pra­co­wać, awnocy drę­czą ją kosz­mar­ne sny. Wkoń­cu przyj­mu­je nie­ocze­ki­wa­ną pro­po­zy­cję swe­go są­sia­da, pana Dal­dry’ego, zktó­rym wmię­dzy­cza­sie zdą­ży­ła się za­przy­jaź­nić. Wspól­nie uda­ją się na wy­pra­wę do Tur­cji, by wy­ja­śnić za­gad­kę nie­zwy­kłej prze­po­wied­ni. We­dług wróż­ki, to wła­śnie Stam­buł kry­je roz­wią­za­nie dra­ma­tycz­nych ta­jem­nic zwią­za­nych zdzie­ciń­stwem Ali­ce, atak­że jej przy­szło­ścią…

MARC LEVY
 Je­den znaj­le­piej roz­po­zna­wal­nych pi­sa­rzy fran­cu­skich. Wwie­ku 18 lat pod­jął pra­cę wor­ga­ni­za­cji Czer­wo­ne­go Krzy­ża. Rów­no­le­gle stu­dio­wał za­rzą­dza­nie na Uni­wer­sy­te­cie Pa­ris-Dau­phi­ne. W1984 wy­je­chał do USA, gdzie za­ło­żył fir­mę zaj­mu­ją­cą się gra­fi­ką kom­pu­te­ro­wą. Po po­wro­cie do kra­ju otwo­rzył ko­lej­ną, spe­cja­li­zu­ją­cą się war­chi­tek­tu­rze wnętrz. De­biu­tanc­ka po­wieść Jak wnie­bie uczy­ni­ła go gwiaz­dą li­te­ra­tu­ry. Prze­tłu­ma­czo­na na 38 ję­zy­ków, ro­ze­szła się w3 mi­lio­nach eg­zem­pla­rzy; wHol­ly­wo­od po­wsta­ła jej ad­ap­ta­cja zRe­ese Wi­ther­spo­on wgłów­nej roli (za pra­wa fil­mo­we Ste­ven Spiel­berg za­pła­cił 2 mi­lio­ny do­la­rów!). Łącz­na sprze­daż ksią­żek Levy’ego, m.in. Wna­stęp­nym ży­ciu, Dzie­ci wol­no­ści, Moi przy­ja­cie­le, moje ko­chan­ki, Pierw­szy dzień, Pierw­sza noc, Zło­dziej cie­ni, Prze­zna­cze­nie, Re­play iUn sen­ti­ment plus fort que la peur prze­kro­czy­ła 20 mi­lio­nów. „Le Fi­ga­ro” pla­su­je go na dru­gim pod wzglę­dem po­czyt­no­ści miej­scu we Fran­cji (w 2012 sprze­dał aż 1.43 mln ksią­żek).
 www.marc­le­vy.info
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Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.

 Trud­no pro­gno­zo­wać, azwłasz­cza przy­szłość.
 Pier­re Dac

  Dla Pau­li­ne, Lo­uisa iGeo­r­ges’a


–Nie wie­rzy­łam wprze­zna­cze­nie, wzna­ki, któ­re po­noć nas pro­wa­dzą. Nie da­wa­łam wia­ry opo­wie­ściom wró­żek, czy­ta­niu przy­szło­ści zkart. Wy­da­wa­ło mi się, że ży­ciem rzą­dzi zbieg oko­licz­no­ści, szczę­ście lub jego brak.
 –Skąd więc de­cy­zja, żeby wy­brać się wdłu­gą po­dróż? Dla­cze­go przy­je­cha­łaś aż tu­taj, sko­ro je­steś tak scep­tycz­na?
 –Zpo­wo­du pia­ni­na.
 –Pia­ni­na?
 –To było sta­re roz­stro­jo­ne pia­ni­no, przy­po­mi­na­ją­ce in­stru­men­ty zpo­dej­rza­nych ka­ba­re­tów ikoń­czą­ce ży­cie wme­sie ofi­cer­skiej. Pia­ni­no albo oso­ba, któ­ra na nim gra­ła…
 –Kto na nim grał?
 –Są­siad zna­prze­ciw­ka, to zna­czy… Wła­ści­wie nie wiem.
 –Zna­la­złaś się tu­taj dziś wie­czo­rem, po­nie­waż są­siad grał na roz­stro­jo­nym pia­ni­nie?
 –Wpew­nym sen­sie. Kie­dy, idąc scho­da­mi, sły­sza­łam, jak gra, uprzy­tom­nia­łam so­bie swo­ją sa­mot­ność. Zgo­dzi­łam się na week­end wBri­gh­ton, żeby przed nią uciec.
 –Opo­wiedz mi wszyst­ko od po­cząt­ku, po ko­lei, bo nic nie ro­zu­miem.
 –To dłu­ga hi­sto­ria.
 –Mamy czas. Od mo­rza wie­je sil­na bry­za, za­no­si się na deszcz. – Ra­fa­el pod­szedł do okna. – Jak do­brze pój­dzie, wy­pły­nę naj­wcze­śniej za dwa lub trzy dni. Za­pa­rzę her­ba­tę, aty mów, ito ze szcze­gó­ła­mi. Je­śli to, co mi wy­ja­wi­łaś, jest praw­dą, aje­ste­śmy zsobą zwią­za­ni na za­wsze, po­wi­nie­nem to wie­dzieć.
 Ukląkł przy że­liw­nym pie­cy­ku, otwo­rzył drzwicz­ki ipo­dmu­chał na tlą­ce się szcza­py drew­na.
 Dom Ra­fa­ela był skrom­ny jak jego ży­cie. Je­den po­kój, byle jaki dach, zu­ży­ta pod­ło­ga, łóż­ko, mi­ska ze sta­rym kra­nem, zktó­re­go spły­wa­ła woda lo­do­wa­ta wzi­mie, ale­d­wie cie­pła wle­cie. Je­dy­ne okno, ale za to wy­cho­dzą­ce na wej­ście do cie­śni­ny Bos­for. Zmiej­sca przy sto­le, przy któ­rym sie­dzia­ła, Ali­ce wi­dzia­ła wiel­kie stat­ki, któ­re do niej wpły­wa­ły, aza nimi brze­gi Eu­ro­py.
 Wy­pi­ła łyk przy­go­to­wa­nej przez Ra­fa­ela her­ba­ty iroz­po­czę­ła opo­wieść.
1
Lon­dyn, pią­tek, 22 grud­nia 1950
 Deszcz ude­rzał wprze­szklo­ny dach nad łóż­kiem. Po­trze­ba było nie­jed­ne­go ta­kie­go desz­czu, żeby zmyć zszyb brud woj­ny. Po­kój trwał za­le­d­wie od pię­ciu lat. Wwięk­szo­ści dziel­nic stra­szy­ły ru­iny zbom­bar­do­wa­nych do­mów. Ży­cie wra­ca­ło do nor­my bar­dzo po­wo­li, wciąż bra­ko­wa­ło je­dze­nia. Mimo że sy­tu­acja była lep­sza niż rok wcze­śniej, zno­stal­gią wspo­mi­na­no dni, gdy moż­na było się na­jeść do syta ibez tru­du ku­pić świe­że mię­so. Ali­ce spę­dza­ła wie­czór wdomu, zprzy­ja­ciół­mi. Sam, do­sko­na­ły kon­tra­ba­si­sta, pra­co­wał wksię­gar­ni Har­ring­ton &Sons, An­ton, uzdol­nio­ny trę­bacz, zaj­mo­wał się sto­lar­ką, Ca­rol, nie­daw­no zde­mo­bi­li­zo­wa­na pie­lę­gniar­ka, od razu zna­la­zła pra­cę wszpi­ta­lu wChel­sea, Eddy za­ra­biał na ży­cie, śpie­wa­jąc ustóp scho­dów pro­wa­dzą­cych do Vic­to­ria Sta­tion albo je­śli mu na to po­zwo­lo­no, wpu­bach iba­rach.
 To on za­pro­po­no­wał, żeby na­za­jutrz wy­bra­li się do Bri­gh­ton, aby uczcić świę­ta Bo­że­go Na­ro­dze­nia. Wzdłuż dłu­gie­go mola usta­wio­no rzę­dy stra­ga­nów, awso­bo­tę zpew­no­ścią wwe­so­łym mia­stecz­ku będą tłu­my, prze­ko­ny­wał Eddy.
 Spraw­dzi­li po kie­sze­niach, ile mają pie­nię­dzy. Eddy za­ro­bił tro­chę wja­kimś ba­rze wNot­ting Hill, An­ton do­stał od sze­fa nie­wiel­ką pre­mię na ko­niec roku, Ca­rol jak zwy­kle nie mia­ła ani pen­sa, ale przy­ja­cie­le byli przy­zwy­cza­je­ni do tego, że za nią pła­cą, Sam sprze­dał ja­kiejś Ame­ry­kan­ce ory­gi­nal­ne wy­da­nie Po­dró­ży wświat idru­gie wy­da­nie Pani Dal­lo­way Wir­gi­nii Wo­olf, za­ra­bia­jąc wje­den dzień kwo­tę, na któ­rą zwy­kle mu­siał pra­co­wać cały ty­dzień. Ali­ce zgro­ma­dzi­ła nie­wiel­kie oszczęd­no­ści iuzna­ła, że za­słu­gu­je na to, by je wy­dać, sko­ro przez cały rok ha­ro­wa­ła jak wy­rob­ni­ca. Zresz­tą każ­dy po­wód był do­bry, aby spę­dzić so­bo­tę wto­wa­rzy­stwie przy­ja­ciół.
 Kwa­śna­we wino, któ­re przy­niósł An­ton, pach­nia­ło kor­kiem, ale itak się nim opi­li. Co­raz gło­śniej wy­śpie­wy­wa­li za­pa­mię­ta­ne pio­sen­ki, aż wkoń­cu są­siad zna­prze­ciw­ka, nie­ja­ki Dal­dry, za­pu­kał do drzwi miesz­ka­nia Ali­ce.
 Sam, je­dy­ny od­waż­ny, otwo­rzył mu iobie­cał, że się uci­szą, zwa­żyw­szy na to, że itak na­le­ża­ło się ro­zejść do do­mów. Dal­dry przy­jął prze­pro­si­ny, lecz nie omiesz­kał pod­kre­ślić, że sta­ra się za­snąć ibył­by bar­dzo wdzięcz­ny, gdy­by są­sie­dzi prze­sta­li mu to unie­moż­li­wiać. Wik­to­riań­ski dom to nie klub jaz­zo­wy, asamo wy­słu­chi­wa­nie ich roz­mów przez cien­kie ścia­ny jest wy­star­cza­ją­co nie­przy­jem­ne, po­wie­dział, po czym znikł za drzwia­mi swo­je­go miesz­ka­nia.
 Przy­ja­cie­le Ali­ce wło­ży­li płasz­cze, sza­le iczap­ki iumó­wi­li się odzie­sią­tej rano na Vic­to­ria Sta­tion, na pe­ro­nie, zktó­re­go od­jeż­dża­ją po­cią­gi do Bri­gh­ton.
 Zo­staw­szy sama, Ali­ce po­sprzą­ta­ła po­kój, któ­ry wza­leż­no­ści od pory dnia słu­żył jej za pra­cow­nię, ja­dal­nię, sa­lon lub sy­pial­nię. Po­sła­ła so­bie na ka­na­pie, ale na­gle wy­pro­sto­wa­ła się ispoj­rza­ła na drzwi. Ja­kim pra­wem są­siad bez krzty tak­tu wpa­ro­wał do jej miesz­ka­nia, prze­ry­wa­jąc miły wie­czór?!
 Ścią­gnę­ła szal zwie­sza­ka ina­rzu­ci­ła go na ra­mio­na. Przej­rza­ła się wma­łym lu­strze wprzed­po­ko­ju iodło­ży­ła szal, któ­ry ją po­sta­rzał. Zde­cy­do­wa­nym kro­kiem wy­szła na klat­kę scho­do­wą iza­pu­ka­ła do drzwi Dal­dry’ego. Pod­par­ła się pod boki, cze­ka­jąc, aż są­siad jej otwo­rzy.
 –Chy­ba nie po­wie mi pani, że wy­buchł po­żar ipani chce wy­ra­to­wać mnie zpło­mie­ni – rzekł zi­ry­to­wa­ny Dal­dry, sta­jąc na pro­gu.
 –Po pierw­sze, je­de­na­sta wie­czo­rem wprzed­dzień week­en­du to nie jest zbyt póź­na pora na to­wa­rzy­skie spo­tka­nie. Po dru­gie, tak czę­sto mu­szę wy­słu­chi­wać pań­skich gam, że przez de­li­kat­ność po­wi­nien pan zi­gno­ro­wać tę odro­bi­nę za­mie­sza­nia zpo­wo­du obec­no­ści mo­ich przy­ja­ciół.
 –Za­pra­sza pani ha­ła­śli­wą pacz­kę wkaż­dy pią­tek, awdo­dat­ku za­zwy­czaj prze­sa­dza­cie zal­ko­ho­lem, co nie po­zo­sta­je bez wpły­wu na mój sen. I, do pani wia­do­mo­ści, nie mam pia­ni­na. Gamy, na któ­re pani się skar­ży, musi wy­gry­wać ktoś inny, może ta są­siad­ka zdołu. Je­stem ma­la­rzem, moja pan­no, anie mu­zy­kiem, ama­lo­wa­nie nie jest za­ję­ciem ha­ła­śli­wym. Tak tu było spo­koj­nie, kie­dy by­łem je­dy­nym lo­ka­to­rem tego sta­re­go domu!
 –Ma­lu­je pan? Co pan ma­lu­je, je­śli moż­na wie­dzieć, pa­nie Dal­dry? – spy­ta­ła Ali­ce.
 –Mia­sto.
 –To za­baw­ne, ale nie są­dzi­łam, że pan jest ma­la­rzem, ra­czej…
 –Ra­czej kim, pan­no Pen­del­bu­ry?
 –Mam na imię Ali­ce. Po­wi­nien pan to wie­dzieć, je­śli, jak pan twier­dzi, sły­szy każ­de sło­wo wy­po­wia­da­ne wmoim miesz­ka­niu.
 –To nie moja wina, że dzie­lą nas cien­kie ścia­ny. Sko­ro zo­sta­li­śmy ofi­cjal­nie so­bie przed­sta­wie­ni, mogę wró­cić do łóż­ka czy też woli pani kon­ty­nu­ować roz­mo­wę na klat­ce scho­do­wej?
 Ali­ce uważ­nie po­pa­trzy­ła na Dal­dry’ego.
 –Co jest zpa­nem nie wpo­rząd­ku? – spy­ta­ła.
 –Słu­cham?
 –Dla­cze­go za­cho­wu­je się pan wro­go? Je­ste­śmy są­sia­da­mi, mo­gli­by­śmy przy­najm­niej uda­wać, że je­ste­śmy dla sie­bie mili.
 –Wpro­wa­dzi­łem się tu na dłu­go przed pa­nią, pan­no Pen­del­bu­ry, ale od chwi­li za­ję­cia miesz­ka­nia, któ­re, na­wia­sem mó­wiąc, sam mia­łem ocho­tę wy­na­jąć, co­dzien­nie za­kłó­ca mi pani spo­kój. Ile razy, przy­go­to­wu­jąc po­czę­stu­nek dla uro­czej pacz­ki, pu­ka­ła pani do mo­ich drzwi po tro­chę soli, mąki albo mar­ga­ry­ny lub po świecz­kę, kie­dy wy­łą­cza­ją prąd? Po­my­śla­ła pani choć raz, że może mi prze­szka­dzać?
 –Pan chciał wy­na­jąć moje miesz­ka­nie?
 –Za­mie­rza­łem urzą­dzić wnim pra­cow­nię. Wca­łym bu­dyn­ku jest to je­dy­ny lo­kal, któ­ry ma prze­szklo­ny dach. Nie­ste­ty, wła­ści­ciel uległ pani uro­ko­wi, mu­szę więc za­do­wo­lić się świa­tłem, któ­re wpa­da przez okna.
 –Nie spo­tka­łam się zwła­ści­cie­lem. Wy­na­ję­łam miesz­ka­nie przez agen­cję.
 –Pan­no Pen­del­bu­ry, skończ­my na dziś, do­brze?
 –Pa­nie Dal­dry, czy od po­cząt­ku za­cho­wu­je pan wo­bec mnie chłod­ny ton dla­te­go, że prze­szło panu koło nosa moje miesz­ka­nie?
 –Pan­no Pen­del­bu­ry, wtej chwi­li chłod­ne są moje sto­py. Wy­zię­bia je prze­ciąg, na któ­ry są na­ra­żo­ne zpo­wo­du pro­wa­dze­nia roz­mo­wy wpro­gu. Po­zwo­li pani, że wró­cę do sie­bie, za­nim do­sta­nę ka­ta­ru. Ży­czę pani do­brej nocy, któ­ra dzię­ki pani bę­dzie znacz­nie krót­sza.
 Dal­dry de­li­kat­nie za­mknął drzwi przed no­sem Ali­ce.
 –Co za dzi­wo­ląg – mruk­nę­ła, wra­ca­jąc do sie­bie.
 –Sły­sza­łem, co pani po­wie­dzia­ła! – za­wo­łał na­tych­miast zza drzwi. – Do­bra­noc, pan­no Pen­del­bu­ry.
 Ali­ce wró­ci­ła do sie­bie, umy­ła się, po­ło­ży­ła iopa­tu­li­ła koł­drą. Dal­dry miał ra­cję, na­de­szła zima iwwik­to­riań­skim domu ogrze­wa­nie było za sła­be, żeby pod­nieść rtęć wter­mo­me­trze. Się­gnę­ła po książ­kę le­żą­cą na ta­bo­re­cie, któ­ry słu­żył jej za noc­ny sto­lik, prze­czy­ta­ła kil­ka zdań iodło­ży­ła to­mik. Zga­si­ła świa­tło iza­cze­ka­ła, aż wzrok przy­zwy­czai się do ciem­no­ści. Deszcz ude­rzał wprze­szklo­ny dach. Ali­ce prze­biegł dreszcz. Po­my­śla­ła oroz­mo­kłej zie­mi, ole­sie ije­sien­nych li­ściach gni­ją­cych wpo­szy­ciu dę­bo­wych la­sów. Wzię­ła głę­bo­ki od­dech ipo­czu­ła, jak opły­wa­ją za­pach spróch­nia­łych drzew.
 Ali­ce mia­ła wy­jąt­ko­wy dar – do­sko­na­ły węch. Roz­róż­nia­ła itrwa­le za­pa­mię­ty­wa­ła każ­dy, na­wet naj­słab­szy za­pach. Całe dnie spę­dza­ła przy dłu­gim sto­le, wy­naj­du­jąc ta­kie kom­bi­na­cje czą­ste­czek za­pa­cho­wych, aby otrzy­mać har­mo­nię, któ­ra może kie­dyś sta­nie się per­fu­ma­mi. Ali­ce była „no­sem”. Pra­co­wa­ła wsa­mot­no­ści, aco mie­siąc ob­cho­dzi­ła lon­dyń­skie per­fu­me­rie, pro­po­nu­jąc nowe kom­po­zy­cje. Ostat­niej wio­sny uda­ło jej się coś sprze­dać. Za­pach Dzi­ka Róża spodo­bał się wła­ści­cie­lo­wi pew­nej per­fu­me­rii wKen­sing­ton ijego ele­ganc­kiej klien­te­li, co za­pew­ni­ło Ali­ce nie­wiel­ki, ale co­mie­sięcz­ny do­chód. Wresz­cie nie mu­sia­ła bie­do­wać.
 Za­pa­li­ła lamp­kę iusia­dła przy sto­le. Wzię­ła do ręki trzy pa­pie­ro­we wskaź­ni­ki, za­nu­rzy­ła je na prze­mian wtrzech róż­nych fla­ko­nach ido póź­na wnocy no­to­wa­ła od­cie­nie tak otrzy­ma­nych za­pa­chów.
 ♦ ♦ ♦
 Dzwo­nek bu­dzi­ka wy­rwał Ali­ce ze snu. Rzu­ci­ła wze­ga­rek po­dusz­ką. Nie­ste­ty, pro­mie­nie słoń­ca prze­bi­ły się przez po­ran­ną mgłę ioświe­tli­ły jej twarz.
 –Ten cho­ler­ny prze­szklo­ny dach! – za­wo­ła­ła.
 Ze­rwa­ła się zpo­ście­li, gdy przy­po­mnia­ła so­bie ospo­tka­niu na dwor­cu. We­szła pod prysz­nic, po czym szyb­ko wrzu­ci­ła na sie­bie pierw­sze lep­sze wy­cią­gnię­te zsza­fy ubra­nie iwy­szła zdomu.
 Na uli­cy spoj­rza­ła na ze­ga­rek. Do­szła do wnio­sku, że au­to­bu­sem nie do­trze oumó­wio­nej go­dzi­nie na Vic­to­ria Sta­tion. Zła­pa­ła tak­sów­kę ipo­pro­si­ła kie­row­cę, by je­chał skró­tem.
 Wpa­dła na dwo­rzec pięć mi­nut przed od­jaz­dem po­cią­gu. Przed ka­sa­mi wiły się dłu­gie ko­lej­ki, po­bie­gła więc od razu na pe­ron.
 An­ton cze­kał na nią przy pierw­szym wa­go­nie.
 –Gdzieś ty była, do cho­le­ry?! Po­spiesz się, wska­kuj! –wy­krzyk­nął, po­ma­ga­jąc jej wspiąć się po stop­niu.
 Ali­ce we­szła do prze­dzia­łu, gdzie cze­ka­li na nią po­zo­sta­li przy­ja­cie­le.
 –Ja­kie jest praw­do­po­do­bień­stwo, że kon­duk­tor bę­dzie spraw­dzał bi­le­ty? – za­py­ta­ła zdy­sza­na, opa­da­jąc na ław­kę.
 –Chęt­nie od­dał­bym ci swój, gdy­bym go ku­pił – od­rzekł Eddy.
 –Jak je­den do dwóch – orze­kła Ca­rol.
 –Wso­bo­tę rano? Po­wie­dział­bym ra­czej jak je­den do trzech. Zresz­tą prze­ko­na­my się, kie­dy do­je­dzie­my –za­koń­czył dys­ku­sję Sam.
 Ali­ce opar­ła gło­wę oszy­bę iza­mknę­ła oczy. Go­dzi­na jaz­dy od­dzie­la­ła nad­mor­skie uzdro­wi­sko od sto­li­cy. Zmę­czo­na, prze­spa­ła całą dro­gę.
 Na dwor­cu wBri­gh­ton trze­ba było od­dać bi­le­ty przy wyj­ściu zpe­ro­nu. Ali­ce uda­ła, że szu­ka bi­le­tu wkie­sze­niach. Eddy zro­bił to samo. An­ton uśmiech­nął się iwrę­czył każ­de­mu znich po bi­le­cie.
 –Mia­łem wszyst­kie – wy­ja­śnił kon­duk­to­ro­wi.
 Ob­jął Ali­ce wta­lii ipo­cią­gnął ją wkie­run­ku hali dwor­ca.
 –Nie py­taj mnie, skąd wie­dzia­łem, że się spóź­nisz. Za­wsze się spóź­niasz, aEddy zza­sa­dy jeź­dzi na gapę. Nie chcia­łem, by już na po­cząt­ku wy­ciecz­ki po­ja­wi­ły się kło­po­ty.
 Ali­ce wy­ję­ła zkie­sze­ni dwa szy­lin­gi iwrę­czy­ła je An­to­no­wi, ale on za­ci­snął jej dłoń na mo­ne­tach iod­su­nął ją od sie­bie.
 –Chodź­my! Czas pę­dzi, nie trać­my ani mi­nu­ty! –za­wo­łał iwy­biegł zhali.
 Ali­ce po­pa­trzy­ła za nim zuśmie­chem. Wy­glą­dał jak mło­dy chło­pak zdaw­nych cza­sów.
 –Idziesz?! – wy­krzyk­nął An­ton, od­wra­ca­jąc się. Qu­een’s Road iWest Stre­et do­szli do pro­me­na­dy bie­gną­cej wzdłuż wy­brze­ża, po któ­rej spa­ce­ro­wa­ły tłu­my. Dwa dłu­gie mola wcho­dzi­ły wmo­rze, adrew­nia­ne nad­bu­dów­ki nada­wa­ły im wy­gląd wiel­kich stat­ków.
 We­so­łe mia­stecz­ko ulo­ko­wa­ło się na Pa­la­ce Pier. Po­de­szli do wiel­kie­go ze­ga­ra przy wej­ściu. An­ton ku­pił bi­let Eddy’emu imru­gnął do Ali­ce, da­jąc wten spo­sób znać, że jej wej­ście też opła­cił.
 –Nie mo­żesz pła­cić za mnie przez cały dzień – szep­nę­ła mu do ucha.
 –Dla­cze­go, sko­ro chcę?
 –Bo nie ma po temu po­wo­du i…
 –Amoja przy­jem­ność to nie po­wód? – prze­rwał jej An­ton.
 –Któ­ra go­dzi­na? – spy­tał Eddy. – Je­stem głod­ny. Przed halą, wktó­rej znaj­do­wał się ogród zi­mo­wy, wod­le­gło­ści kil­ku me­trów stał kiosk, gdzie moż­na było ku­pić rybę zfryt­ka­mi. Woń fry­tu­ry ioctu do­cho­dzi­ła aż do nich. Eddy po­ma­so­wał się po brzu­chu ipo­cią­gnął Sama wkie­run­ku kio­sku. Do­łą­cza­jąc do gru­py, Ali­ce skrzy­wi­ła się znie­sma­kiem. Zło­ży­li za­mó­wie­nie, za któ­re za­pła­ci­ła, izuśmie­chem po­da­ła Eddy’emu kar­to­no­we pu­deł­ko ze sma­żo­ną rybą.
 Po­si­li­li się, opar­ci oba­lu­stra­dę. An­ton wmil­cze­niu ob­ser­wo­wał fale ude­rza­ją­ce wsłu­py, na któ­rych sta­ło molo. Eddy iSam pro­wa­dzi­li dys­ku­sję na tak zwa­ne po­waż­ne te­ma­ty. Eddy lu­bił kry­ty­ko­wać rząd. Za­rzu­cał pre­mie­ro­wi, że nie po­dej­mu­je dzia­łań na rzecz naj­bied­niej­szych inie umie zor­ga­ni­zo­wać ro­bót pu­blicz­nych, aby przy­spie­szyć od­bu­do­wę po wo­jen­nych znisz­cze­niach. Wy­star­czy­ło za­trud­nić wszyst­kich, któ­rzy nie mie­li pra­cy ibyli głod­ni, ar­gu­men­to­wał. Sam od­wo­ły­wał się do uwa­run­ko­wań eko­no­micz­nych oraz trud­no­ści wzna­le­zie­niu wy­kwa­li­fi­ko­wa­nych pra­cow­ni­ków, akie­dy Eddy za­czął zie­wać, na­zwał go nie­ro­bem ianar­chi­stą, oco tam­ten nie miał pre­ten­sji. Wcza­sie woj­ny obaj słu­ży­li wtym sa­mym puł­ku ibyli przy­ja­ciół­mi na śmierć iży­cie. Roz­bież­ność po­glą­dów nie gra­ła roli.
 Ali­ce sta­nę­ła zboku, po­nie­waż prze­szka­dza­ła jej uno­szą­ca się wpo­wie­trzu sil­na woń spa­le­ni­zny. Ca­rol po­de­szła do niej iprzez chwi­lę obie wmil­cze­niu wpa­try­wa­ły się wmo­rze.
 –Po­win­naś uwa­żać na An­to­na – ode­zwa­ła się Ca­rol.
 –Dla­cze­go, czy coś mu do­le­ga? – za­py­ta­ła Ali­ce.
 –Jest wto­bie za­ko­cha­ny. Nie trze­ba być pie­lę­gniar­ką, żeby to spo­strzec. Wpad­nij któ­re­goś dnia do szpi­ta­la, wy­ślę cię na ba­da­nie oczu. Wzrok mu­siał ci się po­rząd­nie po­gor­szyć, sko­ro tego nie za­uwa­ży­łaś.
 –Ple­ciesz. Zna­my się od dzie­ciń­stwa, łą­czy nas przy­jaźń, nic wię­cej.
 –Zwra­cam ci tyl­ko na to uwa­gę. Je­śli da­rzysz go uczu­ciem, to nie ma oczym mó­wić. Wszyst­kim nam spra­wi­li­by­ście ra­dość, gdy­by­ście byli ra­zem, bo za­słu­gu­je­cie na sie­bie. Jed­nak je­śli jest in­a­czej, to nie da­waj mu na­dziei. Le­piej, żeby nie cier­piał.
 Ali­ce sta­nę­ła twa­rzą wtwarz zCa­rol ispy­ta­ła:
 –Wjaki spo­sób daję mu na­dzie­ję?
 –Na przy­kład nie do­strze­ga­jąc, że ja mam do nie­go sła­bość – od­rze­kła Ca­rol ici­snę­ła do mo­rza reszt­ki ryby ifry­tek, na któ­re na­tych­miast rzu­ci­ły się dwie mewy. Kar­to­no­we pu­deł­ko wy­lą­do­wa­ło wko­szu na śmie­ci, aCa­rol po­de­szła do ko­le­gów.
 –Zo­sta­jesz, by ob­ser­wo­wać od­pływ, czy idziesz znami? – Sam zwró­cił się do Ali­ce. – Wy­bie­ra­my się do we­so­łe­go mia­stecz­ka, wy­pa­trzy­łem urzą­dze­nie, dzię­ki któ­re­mu moż­na wy­grać cy­ga­ro, je­śli wy­star­cza­ją­co sil­nie ude­rzy się mło­tem – do­dał, pod­cią­ga­jąc rę­ka­wy.
 Oka­za­ło się, że aby spró­bo­wać, trze­ba wrzu­cić do ma­szy­ny ćwierć pen­sa. Sprę­ży­na, wktó­rą się ude­rza­ło, wy­sy­ła­ła kulę że­liw­ną wgórę. Je­śli kula ude­rza­ła wwi­szą­cy na wy­so­ko­ści dwóch ipół me­tra dzwon, wy­gry­wa­ło się cy­ga­ro. Nie mia­ło ono nic wspól­ne­go zcy­ga­rem ha­wań­skim, ale Sam był zda­nia, że cy­ga­ro wustach męż­czy­zny do­da­je mu szy­ku. Spró­bo­wał osiem razy istra­cił dwa pen­sy, praw­do­po­dob­nie dwa razy tyle, ile by wy­dał na cy­ga­ro tej ja­ko­ści wsto­ją­cym odwa kro­ki da­lej kio­sku zpa­pie­ro­sa­mi.
 –Daj mi mo­ne­tę iod­suń się – za­rzą­dził Eddy.
 Sam wrę­czył mu ćwierć pen­sa icof­nął się. Eddy pod­niósł młot, jak­by to było piór­ko, ibez tru­du ude­rzył nim wsprę­ży­nę. Że­liw­na kula ude­rzy­ła wdzwon. Sprze­daw­ca wrę­czył mu wy­gra­ną.
 –To jest dla mnie – oświad­czył Eddy. – Daj mi jesz­cze jed­ną mo­ne­tę, apo­sta­ram się wy­grać dru­gie dla cie­bie.
 Chwi­lę po­tem obaj za­cią­gnę­li się cy­ga­ra­mi. Eddy był wsiód­mym nie­bie, aSam wmy­śli ob­li­czył, że za tę sumę mógł ku­pić pacz­kę pa­pie­ro­sów. Dwa­dzie­ścia sztuk em­bas­sy za­miast jed­ne­go li­che­go cy­ga­ra – było się nad czym za­sta­no­wić.
 Do­szli do wy­dzie­lo­ne­go pla­cy­ku zelek­trycz­ny­mi sa­mo­cho­dzi­ka­mi. Przy­ja­cie­le po­pa­trzy­li na sie­bie bez sło­wa ipo se­kun­dzie sie­dzie­li wau­tkach. Wy­krę­ca­li kie­row­ni­ce na wszyst­kie stro­ny izca­łej siły na­ci­ska­li pe­da­ły gazu, żeby tyl­ko na oczach skon­ster­no­wa­nych przy­ja­ció­łek zca­łej siły ude­rzyć wsa­mo­chód ko­le­gi. Gdy skoń­czy­ła się tura, po­gna­li na strzel­ni­cę. An­ton oka­zał się zde­cy­do­wa­nie naj­lep­szy. Po­słał pięć kul wśro­dek tar­czy iwy­grał por­ce­la­no­wy im­bryk, któ­ry ofia­ro­wał Ali­ce.
 Ca­rol sta­ła zboku, wpa­trzo­na wozdo­bio­ne świe­cą­cy­mi gir­lan­da­mi drew­nia­ne ko­ni­ki, ob­ra­ca­ją­ce się na ka­ru­ze­li. An­ton pod­szedł iwziął ją pod ra­mię.
 –Wiem, to dzie­ci­na­da – przy­zna­ła Ca­rol – ale jesz­cze nie…
 –…nie je­cha­łaś na ka­ru­ze­li? – pod­chwy­cił An­ton. – Na­wet kie­dy by­łaś mała?
 –Wy­cho­wa­łam się na wsi, we­so­łe mia­stecz­ko nie za­wi­ta­ło do nas ani razu, akie­dy przy­je­cha­łam do Lon­dy­nu na kurs pie­lę­gniar­ski, by­łam za sta­ra na ta­kie głup­stwa. Po­tem wy­bu­chła woj­na i…
 –…te­raz chcia­ła­byś się prze­je­chać na ka­ru­ze­li –do­koń­czył An­ton. – Chodź! – Po­cią­gnął Ca­rol do kasy. – Sta­wiam ci chrzest bo­jo­wy na drew­nia­nych ko­niach. Wsia­daj na tego. – Wska­zał ko­nia ze zło­tą grzy­wą. – Inne wy­da­ją się bar­dziej ner­wo­we, aza pierw­szym ra­zem le­piej być ostroż­nym.
 –Nie prze­je­dziesz się ze mną? – spy­ta­ła Ca­rol.
 –Nie lu­bię ka­ru­ze­li, od sa­me­go pa­trze­nia krę­ci mi się wgło­wie, ale na pew­no nie spusz­czę cię zoka.
 Roz­legł się dzwo­nek iAn­ton zszedł zka­ru­ze­li. Drew­nia­ne ko­ni­ki po­wo­li ru­szy­ły. Nie­da­le­ko sta­li Sam zEd­dym oraz Ali­ce, przy­glą­da­jąc się Ca­rol, je­dy­nej do­ro­słej po­śród gru­py dzie­ci, któ­re pod­śmie­wa­ły się, po­ka­zu­jąc na nią pal­ca­mi.
 Kie­dy ka­ru­ze­la roz­po­czę­ła dru­gie okrą­że­nie, zo­ba­czy­li, że po twa­rzy Ca­rol spły­wa­ją łzy, któ­re wy­cie­ra grzbie­tem dło­ni.
 –Gra­tu­la­cje, mia­łeś wspa­nia­ły po­mysł – po­wie­dzia­ła zprze­ką­sem Ali­ce, kle­piąc An­to­na po ra­mie­niu.
 –Nie ro­zu­miem, co jej się sta­ło, prze­cież…
 –Chcia­ła się prze­je­chać na ka­ru­ze­li wtwo­im to­wa­rzy­stwie, idio­to, anie ro­bić zsie­bie po­śmie­wi­ska.
 –An­ton chciał do­brze – wtrą­cił się Sam.
 –Gdy­by­ście choć po czę­ści byli dżen­tel­me­na­mi, po­szli­by­ście po nią, za­miast tu stać iroz­pra­wiać.
 Za­nim Sam iAn­ton się do­ga­da­li, Eddy wsko­czył na ka­ru­ze­lę iza­czął prze­my­kać się mię­dzy drew­nia­ny­mi ko­ni­ka­mi, roz­da­jąc klap­sy dzie­ciom, któ­re zbyt gło­śno wy­śmie­wa­ły się zCa­rol. Ka­ru­ze­la wciąż się krę­ci­ła iEddy ztrud­no­ścią do­tarł do ko­ni­ka, na któ­rym sie­dzia­ła po­pła­ku­ją­ca Ca­rol.
 –Wo­ła­ła pani ko­niu­sze­go, jak są­dzę? – po­wie­dział, kła­dąc rękę na grzy­wie drew­nia­ne­go ko­nia.
 –Pro­szę cię, po­móż mi zsiąść.
 Eddy usiadł okra­kiem na ko­ni­ku iob­jął ra­mio­na­mi Ca­rol.
 –Je­śli my­ślisz, że po­zwo­li­my tym smar­ka­czom wy­krę­cić się ztego bez­kar­nie, to się my­lisz – szep­nął. – Po­każ­my im, że do­sko­na­le się ba­wi­my, niech zzie­le­nie­ją zza­zdro­ści. Nie do­ce­niasz sie­bie. Pa­mię­taj, że kie­dy ja za­ba­wia­łem się wpu­bach, ty dźwi­ga­łaś no­sze pod bom­ba­mi. Przy na­stęp­nym okrą­że­niu roz­ka­zu­ję ci śmiać się do roz­pu­ku, zro­zu­mia­łaś?
 –Jak mam to zro­bić? – spy­ta­ła za­pła­ka­na Ca­rol.
 –Je­śli ty wy­glą­dasz śmiesz­nie na drew­nia­nej szka­pie po­środ­ku tej smar­ka­te­rii, to co do­pie­ro ja, przy­kle­jo­ny do two­ich ple­ców, wkasz­kie­cie izcy­ga­rem wustach.
 Przy na­stęp­nym okrą­że­niu Eddy iCa­rol za­śmie­wa­li się do roz­pu­ku.
 Wkrót­ce ka­ru­ze­la zwol­ni­ła ista­nę­ła.
 Wra­mach prze­pro­sin An­ton po­sta­wił piwo wpo­bli­skim ba­rze. Za­trzesz­cza­ły gło­śni­ki ipo­miesz­cze­nie wy­peł­ni­ły dźwię­ki pie­kiel­ne­go foks­tro­ta. Ali­ce po­pa­trzy­ła na przy­cze­pio­ny do masz­tu afisz, któ­ry za­wia­da­miał okon­cer­cie mu­zycz­nym, wy­sta­wia­nym wdaw­nym te­atrze na molu, za­mie­nio­nym po woj­nie wka­wiar­nię. Wy­stę­po­wa­ła or­kie­stra Har­ry’ego Gro­om­brid­ge’a.
 –Idzie­my? – spy­ta­ła Ali­ce.
 –Cze­mu nie – od­rzekł Eddy.
 –Spóź­ni­my się na ostat­ni po­ciąg, aotej po­rze roku nie mo­że­my no­co­wać na pla­ży – za­uwa­żył Sam.
 –Po kon­cer­cie zo­sta­nie nam pół go­dzi­ny do od­jaz­du po­cią­gu. Wy­star­czy, żeby dojść do dwor­ca – wtrą­ci­ła się Ca­rol. – Robi się zim­no. Chcia­ła­bym się tro­chę roz­grzać wtań­cu. Zrób­my so­bie pre­zent tuż przed Gwiazd­ką. Poza tym mie­li­by­śmy sym­pa­tycz­ne wspo­mnie­nia, praw­da?
 Chłop­cy nie po­tra­fi­li za­pro­po­no­wać ni­cze­go lep­sze­go. Sam pręd­ko ob­li­czył wmy­śli: wej­ście kosz­tu­je dwa pen­sy, je­śli wra­ca­li­by już te­raz, dziew­czy­ny zpew­no­ścią ze­chcia­ły­by pójść na obiad do pubu, więc oszczęd­niej bę­dzie zgo­dzić się na kon­cert.
 Sala oka­za­ła się peł­na, przed sce­ną kłę­bił się tłum, więk­szość par tań­czy­ła. An­ton po­cią­gnął ze sobą Ali­ce ipchnął Eddy’ego wra­mio­na Ca­rol, Sam uśmiech­nął się drwią­co na ich wi­dok iod­szedł na bok. Tak jak An­ton prze­wi­dział, czas pły­nął owie­le za szyb­ko. Kie­dy ar­ty­ści wy­szli na sce­nę, by po­że­gnać wi­dow­nię, Ca­rol dała znak przy­ja­cio­łom, że czas wra­cać.
 Na ze­wnątrz mor­ski wiatr po­ru­szał lam­pio­na­mi, iwten zi­mo­wy wie­czór ogrom­ne molo wy­glą­da­ło ni­czym dziw­ny sta­tek oświe­tla­ją­cy mo­rze, na któ­re nig­dy nie wy­pły­nie. Kie­dy prze­bi­ja­li się ku wyj­ściu, do Ali­ce uśmiech­nę­ła się wróż­ka.
 –Nie je­steś cie­ka­wa, co cię cze­ka? – spy­tał An­ton.
 –Nie. Nie wie­rzę, że przy­szłość jest prze­są­dzo­na.
 –Na po­cząt­ku woj­ny pew­na wróż­ka prze­po­wie­dzia­ła mo­je­mu bra­tu, że nie zgi­nie, pod wa­run­kiem że się prze­pro­wa­dzi – po­wie­dzia­ła Ca­rol. – Zo­stał po­wo­ła­ny do woj­ska. Dwa ty­go­dnie po tym, jak do­tarł do jed­nost­ki, na jego dom spa­dły nie­miec­kie bom­by. Nie prze­żył ża­den zlo­ka­to­rów.
 –To mi do­pie­ro wróż­ba – pod­su­mo­wa­ła zprze­ką­sem Ali­ce.
 –Wte­dy nikt nie wie­dział, że wLon­dy­nie bę­dzie Blitz1 –od­rze­kła Ca­rol.
 –Chcesz po­ra­dzić się wy­rocz­ni? – za­żar­to­wał An­ton.
 –Nie bądź głu­pi, spóź­ni­my się na po­ciąg.
 –Po­ciąg od­cho­dzi za trzy kwa­dran­se, kon­cert skoń­czył się tro­chę wcze­śniej. Mamy czas. Chodź, za­fun­du­ję ci wróż­bę.
 –Nie mam naj­mniej­szej ocho­ty wy­słu­chi­wać tego, co ta star­sza pani ma mi do po­wie­dze­nia.
 –Zo­staw Ali­ce wspo­ko­ju, nie wi­dzisz, że ją prze­stra­szy­łeś? – wtrą­cił się Sam.
 –Och, daj­cie mi spo­kój. Wca­le się nie boję, po pro­stu nie wie­rzę ani wkar­ty, ani wszkla­ną kulę. Apoza tym, dla­cze­go tak was cie­ka­wi moja przy­szłość?
 –Może któ­ryś zko­le­gów chciał­by się do­wie­dzieć, czy znaj­dzie się kie­dyś wtwo­im łóż­ku – ode­zwa­ła się Ca­rol.
 An­ton iEddy spoj­rze­li na nią zdu­mie­ni. Za­czer­wie­ni­ła się iżeby od­zy­skać pew­ność sie­bie, przy­wo­ła­ła na twarz drwią­cy uśmie­szek.
 –Mo­gła­byś za­py­tać, czy zdą­ży­my na po­ciąg, czy nie. Przy­najm­niej by­ła­by to przy­dat­na in­for­ma­cja, apoza tym szyb­ko by się oka­za­ło, czy praw­dzi­wa – orzekł Sam.
 –Mów­cie, co chce­cie, ja wie­rzę we wróż­by. Je­śli ty pój­dziesz, to ja też – za­de­kla­ro­wał An­ton, pa­trząc na Ali­ce.
 Oto­czy­li ją ko­łem.
 –Chy­ba zgłu­pie­li­ście! – od­par­ła gniew­nie, od­py­cha­jąc ich iod­cho­dząc na bok.
 –Ale zcie­bie tchórz! – rzu­cił za nią Sam.
 Ali­ce od­wró­ci­ła się gwał­tow­nie.
 –Wpo­rząd­ku, sko­ro naj­wy­raź­niej mam do czy­nie­nia zczwor­giem nie­do­ro­zwi­nię­tych dzie­ci, wy­słu­cham, co ta star­sza pani ma mi do po­wie­dze­nia, bo in­a­czej praw­do­po­dob­nie nie wró­ci­my do Lon­dy­nu. Od­po­wia­da wam to? Daj mi obie­ca­ne dwa pen­sy! –za­żą­da­ła, wy­cią­ga­jąc dłoń do An­to­na.
 Po­grze­bał wkie­sze­ni iwrę­czył jej mo­ne­ty, aona po­de­szła do sta­no­wi­ska wróż­ki. Ko­bie­ta ob­ser­wo­wa­ła ją zdziw­nym uśmie­chem. Gwał­tow­ny po­dmuch mor­skiej bry­zy sma­gnął Ali­ce po twa­rzy izmu­sił do schy­le­nia gło­wy. Nie­wy­klu­czo­ne, że Sam miał ra­cję, po­my­śla­ła. Może per­spek­ty­wa spo­tka­nia zwróż­ką nie­po­koi mnie bar­dziej, niż chcę się do tego przy­znać.
 Wróż­ka po­pro­si­ła Ali­ce, żeby usia­dła na ta­bo­re­cie. Mia­ła ogrom­ne prze­past­ne oczy oprze­ni­kli­wym spoj­rze­niu, azjej ust nie scho­dził znie­wa­la­ją­cy uśmiech. Wy­cią­gnę­ła przed sie­bie po­kry­te brą­zo­wy­mi pla­ma­mi ręce. Do­tknę­ła nimi dło­ni Ali­ce, któ­rą ogar­nę­ło cie­pło iuczu­cie za­do­wo­le­nia, ja­kich nie za­zna­ła od daw­na.
 –Znam skądś two­ją twarz – po­wie­dzia­ła ci­cho wróż­ka.
 –Pa­trzy pani na mnie od dłuż­szej chwi­li – za­uwa­ży­ła Ali­ce.
 –Nie wie­rzysz wmoje zdol­no­ści, praw­da?
 –Wży­ciu kie­ru­ję się ra­czej ro­zu­mem.
 –Nie kłam. Je­steś ar­tyst­ką, ko­bie­tą nie­za­leż­ną izde­cy­do­wa­ną, na­wet je­śli cza­sem wy­da­je ci się, że od­czu­wasz strach.
 –Dla­cze­go dziś wszy­scy oskar­ża­ją mnie otchó­rzo­stwo?
 –Nie wy­glą­da­łaś na od­waż­ną, kie­dy do mnie pod­cho­dzi­łaś – od­rze­kła ko­bie­ta, przy­su­wa­jąc się bli­żej Ali­ce ipa­trząc na nią ba­daw­czo. – Gdzieś już wi­dzia­łam te oczy.
 –Pew­nie win­nym ży­ciu – od­rze­kła drwią­co Ali­ce.
 Na­gle wróż­ka wy­pro­sto­wa­ła się na krze­śle, wy­raź­nie zmie­sza­na.
 –Bursz­tyn, wa­ni­lia, wy­pra­wio­na skó­ra – wy­szep­ta­ła Ali­ce.
 –Oczym mó­wisz?
 –Opani per­fu­mach. Ma pani sła­bość do za­pa­chów orien­tal­nych, ja też po­tra­fię za­uwa­żyć róż­ne rze­czy – od­par­ła zu­chwa­le Ali­ce.
 –Rze­czy­wi­ście masz pe­wien dar, co wię­cej, no­sisz wso­bie hi­sto­rię, októ­rej nic nie wiesz.
 –Uśmiech, któ­ry nie scho­dzi zpani ust, słu­ży do usy­pia­nia ofiar? – Wgło­sie Ali­ce wciąż brzmia­ła nuta iro­nii.
 –Wsu­mie to za­baw­ne, ale wiem, cze­mu do mnie przy­szłaś – cią­gnę­ła wróż­ka.
 –Sły­sza­ła pani, jak pod­pu­ści­li mnie przy­ja­cie­le.
 –Zna­tu­ry nie­ła­two cię pod­pu­ścić, moja dro­ga, twoi przy­ja­cie­le nie mają nic wspól­ne­go zwi­zy­tą umnie.
 –Wta­kim ra­zie pro­szę mnie oświe­cić, co mnie do pani przy­wio­dło?
 –Sa­mot­ność, któ­ra nie daje ci spać po no­cach.
 –To wca­le nie jest za­baw­ne! – zi­ry­to­wa­ła się Ali­ce.
 –Pro­szę po­wie­dzieć coś, co mnie za­sko­czy. Nie że­bym się nu­dzi­ła, ale je­śli po­sie­dzę tu dłu­żej, spóź­nię się na po­ciąg.
 –Za­baw­ne jest to, że…
 Spoj­rze­nie wróż­ki od­pły­nę­ło wdal. Na­gle Ali­ce po­czu­ła się opusz­czo­na.
 –Co pani chcia­ła po­wie­dzieć? – spy­ta­ła wpa­ni­ce.
 –Za­baw­ne jest to – pod­ję­ła wróż­ka – że męż­czy­zna, któ­ry bę­dzie dla cie­bie zna­czył naj­wię­cej, ten, któ­re­go szu­kasz od za­wsze, nie wie­dząc na­wet, czy on ist­nie­je, otóż ten męż­czy­zna kil­ka chwil temu prze­szedł za two­imi ple­ca­mi.
 Nie mo­gąc się po­wstrzy­mać, Ali­ce wy­krę­ci­ła się na ta­bo­re­cie, ale spo­strze­gła je­dy­nie przy­ja­ciół, któ­rzy przy­zy­wa­li ją, ma­cha­jąc rę­ka­mi.
 –Czyż­by to był któ­ryś znich? – wy­szep­ta­ła. – Eddy,
 Sam, An­ton… Je­den znich miał­by być tym ta­jem­ni­czym męż­czy­zną? To jest pani nie­spo­dzian­ka?
 –Mó­wisz to, co chcia­ła­byś usły­szeć. Po­wie­dzia­łam, że czło­wiek, któ­ry wtwo­im ży­ciu bę­dzie li­czył się naj­bar­dziej, prze­szedł za tobą. Już go nie ma.
 –Agdzie znaj­du­je się te­raz mój ksią­żę?
 –Cier­pli­wo­ści, moja dro­ga. Za­nim go po­znasz, bę­dziesz mu­sia­ła spo­tkać sześć osób.
 –Sześć osób, ba­ga­te­la…
 –Wcze­śniej od­bę­dziesz pięk­ną po­dróż. Któ­re­goś dnia to zro­zu­miesz. Zro­bi­ło się póź­no, aja nic wię­cej nie mam ci do po­wie­dze­nia. Nie je­steś mi nic win­na, po­nie­waż mi nie uwie­rzy­łaś.
 –Chcę pani za­pła­cić.
 –Nie bądź głu­pia. Po­trak­tuj­my tę roz­mo­wę jak przy­ja­ciel­ską wi­zy­tę. Je­stem szczę­śli­wa, że cię spo­tka­łam. Nie spo­dzie­wa­łam się tego. Je­steś wy­jąt­ko­wą oso­bą… czy ra­czej two­ja hi­sto­ria jest wy­jąt­ko­wa.
 –Jaka hi­sto­ria?
 –Nie mamy na to cza­su, apoza tym itak byś mi nie uwie­rzy­ła. Idź, in­a­czej przy­ja­cie­le będą mie­li do cie­bie uza­sad­nio­ną pre­ten­sję, je­śli spóź­ni­cie się na po­ciąg. Po­spiesz­cie się ibądź­cie ostroż­ni. Wdzi­siej­szych cza­sach ła­two owy­pa­dek. Nie patrz tak na mnie, to nie prze­po­wied­nia, tyl­ko głos roz­sąd­ku.
 Ko­bie­ta wsta­ła od sto­łu. Uśmiech­nę­ły się do sie­bie na po­że­gna­nie iAli­ce szyb­kim kro­kiem po­de­szła do przy­ja­ciół.
 –Ale masz minę! Co ci po­wie­dzia­ła? – za­py­tał An­ton.
 –Póź­niej. Wie­cie, któ­ra go­dzi­na?
 Nie cze­ka­jąc, aż przy­ja­cie­le się ode­zwą, Ali­ce ru­szy­ła szyb­kim kro­kiem do bra­my.
 –Ona ma ra­cję – rzekł Sam. – Mu­si­my się po­spie­szyć, po­ciąg od­jeż­dża za nie­ca­łe dwa­dzie­ścia mi­nut.
 Po­bie­gli wkie­run­ku dwor­ca. Do co­raz sil­niej­sze­go wia­tru do­łą­czył drob­ny deszcz. Eddy chwy­cił Ca­rol pod ra­mię.
 –Uwa­żaj, jest śli­sko! – ostrzegł ipo­cią­gnął ją za sobą.
 Mi­nę­li pro­me­na­dę izna­leź­li się na opu­sto­sza­łej uli­cy.
 Ga­zo­we la­tar­nie nie da­wa­ły wie­le świa­tła. Wod­da­li wi­dać było dwo­rzec. Do od­jaz­du po­cią­gu zo­sta­ło im nie­ca­łe dzie­sięć mi­nut. Gdy Eddy wszedł na jezd­nię, nie wia­do­mo skąd nad­je­cha­ła do­roż­ka.
 –Uwa­żaj! – ryk­nął An­ton.
 Ali­ce przy­tom­nie chwy­ci­ła Eddy’ego za rę­kaw. Do­roż­ka omało co ich nie roz­je­cha­ła; po­czu­li na twa­rzach par­sk­nię­cie ko­nia, któ­re­go woź­ni­ca roz­pacz­li­wie sta­rał się za­trzy­mać.
 –Ura­to­wa­łaś mi ży­cie! – wy­krztu­sił zszo­ko­wa­ny Eddy.
 –Po­dzię­ku­jesz mi póź­niej. Po­spiesz­my się – rzu­ci­ła Ali­ce.
 Kie­dy wostat­niej chwi­li wbie­gli na pe­ron, za­czę­li wo­łać na za­wia­dow­cę, żeby wstrzy­mał od­jazd po­cią­gu. Dał sy­gnał lam­pą iroz­ka­zał im wsiąść do naj­bliż­sze­go wa­go­nu. Męż­czyź­ni po­mo­gli ko­le­żan­kom wspiąć się na sto­pień, An­ton stał na schod­kach, kie­dy po­ciąg ru­szył. Eddy zła­pał go za ra­mię iwcią­gnął do środ­ka, po czym za­mknął drzwi.
 –Le­d­wo zdą­ży­li­śmy – po­wie­dzia­ła zwes­tchnie­niem Ca­rol. – Aty, Eddy, na­pę­dzi­łeś mi po­rząd­ne­go stra­cha. Nie­wie­le bra­ko­wa­ło, awpadł­byś pod do­roż­kę.
 –Chy­ba Ali­ce prze­stra­szy­ła się bar­dziej niż ty. Spójrz­cie na nią, jest bla­da jak ścia­na – za­uwa­żył Eddy.
 Ali­ce mil­cza­ła. Usia­dła na ław­ce ipa­trzy­ła przez okno na od­da­la­ją­ce się Bri­gh­ton. Nie za­po­mnia­ła ostrze­gaw­czych słów wróż­ki.
 –Opo­wiesz nam? – spy­tał An­ton. – Wkoń­cu przez cie­bie omało co nie spa­li­by­śmy pod go­łym nie­bem.
 –Nie prze­ze mnie, tyl­ko zpo­wo­du wa­sze­go głu­pie­go pod­pusz­cza­nia – orze­kła.
 –Czy przy­najm­niej po­wie­dzia­ła ci coś god­ne­go uwa­gi? –za­py­ta­ła Ca­rol.
 –Nic, cze­go bym nie wie­dzia­ła. Uprze­dza­łam was, że wróż­by to pu­łap­ka dla na­iw­nych. Je­śli ma się zdol­ność ob­ser­wa­cji, tro­chę in­tu­icji ipo­tra­fi się prze­ko­nu­ją­co wy­sła­wiać, to moż­na wmó­wić lu­dziom, co się chce.
 –Nadal nie wy­ja­wi­łaś, co wmó­wi­ła to­bie – nie re­zy­gno­wał Sam.
 –Pro­po­nu­ję zmie­nić te­mat – ode­zwał się An­ton. – Po spę­dze­niu prze­pięk­ne­go dnia wra­ca­my do domu inie wi­dzę po­wo­du, żeby za­wra­cać so­bie gło­wę głup­stwa­mi. Przy­kro mi, Ali­ce, nie po­win­ni­śmy na­le­gać, nie mia­łaś ocho­ty wy­słu­chać wróż­ki, amy wszy­scy oka­za­li­śmy się…
 –…kre­ty­na­mi – do­koń­czy­ła. – Zresz­tą, ja też się nie po­pi­sa­łam – do­da­ła, pa­trząc na An­to­na. – Mniej­sza oto. Co ro­bi­cie wWi­gi­lię?
 Ca­rol wy­bie­ra­ła się do ro­dzi­ny miesz­ka­ją­cej wSt. Ma­wes. An­ton spę­dzał Wi­gi­lię wLon­dy­nie uro­dzi­ców. Eddy obie­cał, że wdomu sio­stry wy­stą­pi wroli Świę­te­go Mi­ko­ła­ja, na któ­re­go cze­ka­li mali sio­strzeń­cy. Szwa­gier Eddy’ego na­wet wy­po­ży­czył od­po­wied­ni strój. Eddy’emu nie­zręcz­nie by­ło­by od­mó­wić, po­nie­waż czę­sto wta­jem­ni­cy przed żoną szwa­gier wspie­rał go fi­nan­so­wo. Sam zo­stał za­pro­szo­ny na uro­czy­stość or­ga­ni­zo­wa­ną przez sze­fa dla sie­ro­ciń­ca wWest­min­ste­rze –miał roz­da­wać pre­zen­ty.
 –Aty, Ali­ce? – za­in­te­re­so­wał się An­ton.
 –Ja… też je­stem za­pro­szo­na.
 –Do kogo? – spy­tał.
 Ca­rol kop­nę­ła go włyd­kę iwy­ję­ła ztor­by pacz­kę her­bat­ni­ków, mó­wiąc, że jest głod­na jak wilk. Po­czę­sto­wa­ła przy­ja­ciół irzu­ci­ła miaż­dżą­ce spoj­rze­nie ob­ra­żo­ne­mu An­to­no­wi, któ­ry ma­so­wał so­bie nogę.
 Po­ciąg wje­chał na Vic­to­ria Sta­tion. Nad pe­ro­nem wi­siał gry­zą­cy dym zlo­ko­mo­ty­wy. Pod głów­ny­mi scho­da­mi czuć było nie­przy­jem­ne za­pa­chy uli­cy. Nad Lon­dy­nem za­le­gła gę­sta mgła peł­na pyłu wę­glo­we­go ztlą­cych się cały dzień ko­min­ków wzim­nych miesz­ka­niach. Pył był do­sko­na­le wi­docz­ny wświe­tle la­tar­ni ulicz­nych, pa­lą­cych się cie­płym po­ma­rań­czo­wym świa­tłem.
 Piąt­ka przy­ja­ciół wsia­dła do tram­wa­ju. Ali­ce iCa­rol opu­ści­ły go pierw­sze. Miesz­ka­ły nie­da­le­ko sie­bie, od­dzie­la­ły je trzy prze­czni­ce.
 –Ale, ale… – po­wie­dzia­ła Ca­rol, że­gna­jąc się zAli­ce pod jej do­mem – je­śli zmie­ni­ła­byś zda­nie, mo­gła­byś spę­dzić Wi­gi­lię unas wSt. Ma­wes. Mama ma­rzy otym, żeby cię po­znać. Czę­sto opo­wia­dam oto­bie wli­stach. Jest za­in­try­go­wa­na two­im za­wo­dem.
 –Wiesz, że nie bar­dzo umiem opo­wia­dać otym, co ro­bię –wy­mó­wi­ła się Ali­ce, dzię­ku­jąc Ca­rol.
 Uca­ło­wa­ły się na po­że­gna­nie iAli­ce we­szła na klat­kę scho­do­wą.
 Nad sobą usły­sza­ła od­głos kro­ków są­sia­da, któ­ry naj­wy­raź­niej wra­cał do domu. Za­trzy­ma­ła się, bo nie mia­ła ocho­ty się znim spo­tkać. Nie była wna­stro­ju do roz­mo­wy.
 ♦ ♦ ♦
 Wmiesz­ka­niu było pra­wie tak samo zim­no jak na uli­cy. Ali­ce nie zdję­ła płasz­cza ani mi­te­nek. Na­la­ła wody do czaj­ni­ka, po­sta­wi­ła go na fa­jer­ce isię­gnę­ła po pusz­kę zher­ba­tą, sto­ją­cą na drew­nia­nej pół­ce. Nie­ste­ty, pusz­ka oka­za­ła się pu­sta, wzię­ła więc ze sto­łu nie­wiel­ką ka­set­kę iotwo­rzy­ła jej szu­flad­kę, peł­ną wy­su­szo­nych płat­ków róży. Roz­kru­szy­ła ich tro­chę do czaj­nicz­ka, za­la­ła go­rą­cą wodą, po­ło­ży­ła się iwzię­ła do ręki książ­kę, otwie­ra­jąc ją wmiej­scu, wktó­rym skoń­czy­ła lek­tu­rę po­przed­nie­go dnia.
 Na­gle wpo­ko­ju zga­sło świa­tło. Ali­ce sta­nę­ła na łóż­ku iwyj­rza­ła przez prze­szklo­ny dach. Cała dziel­ni­ca była po­grą­żo­na wciem­no­ściach. Czę­ste prze­rwy wdo­sta­wach prą­du trwa­ły cza­sem do świ­tu. Ali­ce za­czę­ła szu­kać świe­cy. Mały oga­rek, sto­ją­cy obok umy­wal­ki, przy­po­mniał jej, że ostat­nią świecz­kę zu­ży­ła ty­dzień wcze­śniej. Na próż­no sta­ra­ła się roz­pa­lić kró­ciut­ki knot, pło­mień za­drżał, za­skwier­czał izgasł.
 Tego wie­czo­ru Ali­ce chcia­ła za­no­to­wać wszyst­kie za­pa­chy, któ­re za­pa­mię­ta­ła zwy­ciecz­ki: woń sło­nej wody, drew­na sta­rych ka­ru­ze­li, mżaw­ki osia­da­ją­cej na ba­lu­stra­dach. Nie mo­gła za­snąć. Po­de­szła do drzwi, za­wa­ha­ła się, po czym, wes­tchnąw­szy zre­zy­gna­cją, po­sta­no­wi­ła za­pu­kać do są­sia­da iko­lej­ny raz po­pro­sić owy­ba­wie­nie zkło­po­tu.
 Dal­dry otwo­rzył drzwi, trzy­ma­jąc wdło­ni świecz­kę. Pod roz­chy­lo­nym szla­fro­kiem zgra­na­to­we­go je­dwa­biu miał na so­bie ba­weł­nia­ne spodnie od pi­ża­my igolf. Pło­mień świe­cy rzu­cał cień na jego twarz.
 –Cze­ka­łem na pa­nią, pan­no Pen­del­bu­ry.
 –Cze­kał pan na mnie? – spy­ta­ła za­sko­czo­na.
 –Owszem. Od cza­su, kie­dy wy­łą­czo­no prąd. Pro­szę nie my­śleć, że śpię wszla­fro­ku. Oto chcia­ła mnie pani po­pro­sić, praw­da?
 –Tak mi przy­kro, pa­nie Dal­dry. – Ali­ce po­chy­li­ła gło­wę. – Ku­pię świe­ce przy naj­bliż­szej oka­zji.
 –Nie za bar­dzo wto wie­rzę, pro­szę pani.
 –Może pan do mnie mó­wić „Ali­ce”.
 –Do­bra­noc, pan­no Pen­del­bu­ry.
 Dal­dry za­mknął drzwi iAli­ce wró­ci­ła do sie­bie. Po dłuż­szej chwi­li usły­sza­ła pu­ka­nie. Otwo­rzy­ła drzwi izo­ba­czy­ła są­sia­da, któ­ry trzy­mał pu­deł­ko za­pa­łek.
 –Przy­szło mi do gło­wy, że za­pa­łek też pew­nie pani nie ma. Świecz­ki są owie­le bar­dziej uży­tecz­ne, gdy się je za­pa­li. Pro­szę tak na mnie nie pa­trzeć, nie je­stem ja­sno­wi­dzem. Ostat­nim ra­zem rów­nież nie mia­ła pani za­pa­łek, apo­nie­waż chcę się po­ło­żyć, wo­la­łem uprze­dzić pani ko­lej­ną wi­zy­tę.
 Ali­ce prze­mil­cza­ła tę uwa­gę, bo rze­czy­wi­ście zu­ży­ła ostat­nią, gdy usi­ło­wa­ła za­pa­lić oga­rek. Dal­dry przy­ło­żył za­pał­kę do kno­ta iwy­da­wał się bar­dzo za­do­wo­lo­ny, kie­dy się za­jął, aświecz­ka za­pa­li­ła się sil­nym pło­mie­niem.
 –Po­wie­dzia­łem coś, co spra­wi­ło pani przy­krość? –spy­tał.
 –Nie, dla­cze­go?
 –Na­gle pani po­smut­nia­ła.
 –Prze­cież sto­imy wpół­mro­ku, pa­nie Dal­dry.
 –Je­śli mam do pani mó­wić „Ali­ce”, pro­szę zwra­cać się do mnie „Ethan”.
 –Do­sko­na­le – od­par­ła zuśmie­chem.
 –Nadal ma pani dziw­ny wy­raz twa­rzy.
 –Po pro­stu je­stem tro­chę zmę­czo­na.
 –Za­tem do­bra­noc, pan­no Ali­ce.
 –Do­bra­noc, pa­nie Etha­nie.
2
Nie­dzie­la, 24 grud­nia 1950 roku
 Ali­ce wy­szła zdomu po za­ku­py. Mu­sia­ła po­je­chać au­to­bu­sem na targ przy Por­to­bel­lo Road, po­nie­waż wjej dziel­ni­cy wszyst­kie skle­py były za­mknię­te.
 Za­trzy­ma­ła się przy stra­ga­nie zar­ty­ku­ła­mi spo­żyw­czy­mi, zde­cy­do­wa­na ku­pić to, cze­go po­trze­ba, aby przy­go­to­wać praw­dzi­wą wi­gi­lij­ną ko­la­cję. Wy­bra­ła trzy duże jaj­ka, ana wi­dok dwóch pla­strów be­ko­nu za­po­mnia­ła otym, że po­sta­no­wi­ła oszczę­dzać. Tro­chę da­lej, na sto­isku cu­kier­ni­czym, zo­ba­czy­ła pysz­nie wy­glą­da­ją­ce cia­sta, ku­pi­ła więc chał­kę na­dzie­wa­ną kan­dy­zo­wa­ny­mi owo­ca­mi imały sło­iczek mio­du.
 Za­mie­rza­ła zjeść świą­tecz­ną ko­la­cję włóż­ku, czy­ta­jąc do­brą książ­kę. Po­wie­dzia­ła so­bie, że bę­dzie to dłu­gi wspa­nia­ły wie­czór, dzię­ki któ­re­mu na­stęp­ne­go dnia wró­ci do niej ra­dość ży­cia. Wostat­nich ty­go­dniach zde­cy­do­wa­nie zbyt dużo pra­co­wa­ła iza mało spa­ła. Akie­dy była nie­wy­spa­na, mia­ła zły hu­mor. Na­gle za­uwa­ży­ła na wy­sta­wie kwia­ciar­ni bu­kiet róż. Cóż, to nie bę­dzie zbyt roz­sąd­ne, ale wkoń­cu jest Boże Na­ro­dze­nie, uzna­ła. Apoza tym, gdy kwia­ty zwięd­ną, za­su­szy je iuży­je płat­ków do kom­po­zy­cji za­pa­cho­wych. Wstą­pi­ła do kwia­ciar­ni, za­pła­ci­ła za kwia­ty dwa szy­lin­gi iwy­szła uszczę­śli­wio­na. Nie­co da­lej za­trzy­ma­ła się przed per­fu­me­rią. Na klam­ce wi­sia­ła ta­blicz­ka zna­pi­sem „Za­mknię­te”. Ali­ce zbli­ży­ła twarz do szy­by wy­sta­wo­wej ipo­mię­dzy fla­ko­na­mi roz­po­zna­ła bu­te­lecz­kę ze swo­imi per­fu­ma­mi. Kiw­nę­ła gło­wą, jak­by wi­ta­ła bli­skie­go krew­ne­go, ipo­szła wkie­run­ku przy­stan­ku au­to­bu­so­we­go.
 Po po­wro­cie do miesz­ka­nia roz­pa­ko­wa­ła za­ku­py, wło­ży­ła kwia­ty do wa­zo­nu ipo­sta­no­wi­ła pójść na spa­cer do par­ku. Przed do­mem spo­tka­ła Dal­dry’ego ido­szła do wnio­sku, że on tak­że wra­ca ztar­gu.
 –No cóż, Boże Na­ro­dze­nie! – ode­zwał się, jak­by był za­że­no­wa­ny bo­gac­twem to­wa­rów wswo­im ko­szy­ku.
 –Fak­tycz­nie, Boże Na­ro­dze­nie – od­rze­kła Ali­ce. – Czy spo­dzie­wa się pan go­ści?
 –Ucho­waj Boże! Nie­na­wi­dzę świąt. – Zni­żył głos, świa­dom, że nie jest to coś, czym na­le­ża­ło­by się chwa­lić.
 –Pan rów­nież?
 –Pro­szę mi nie mó­wić osyl­we­strze, to jesz­cze gor­sze.
 Czy moż­na de­cy­do­wać wcze­śniej, jak po­wi­nien upły­nąć świą­tecz­ny dzień? Kto może prze­wi­dzieć, wja­kim wsta­nie hu­mo­rze? Zmu­szać się do za­ba­wy to praw­dzi­wa hi­po­kry­zja.
 –Je­śli są dzie­ci…
 –Nie mam dzie­ci, tym bar­dziej więc nie mu­szę uda­wać. Apoza tym to wma­wia­nie im, że Świę­ty Mi­ko­łaj ist­nie­je… Niech lu­dzie mó­wią, co chcą, lecz mnie to się nie po­do­ba. Wkoń­cu trze­ba dzie­ciom po­wie­dzieć praw­dę, po co więc je wcze­śniej oszu­ki­wać. Uwa­żam na­wet, że to okrut­ne. Te tro­chę głup­sze przez ty­go­dnie żyją woba­wie, że gość wczer­wo­nej pe­le­ry­nie onich za­po­mni, iczu­ją się zdra­dzo­ne, gdy ro­dzi­ce wy­zna­ją im praw­dę. Bar­dziej by­stre zmu­sza się do trzy­ma­nia ję­zy­ka za zę­ba­mi, co uwa­żam za jesz­cze okrut­niej­sze. Czy pani za­pro­si­ła ro­dzi­nę?
 –Nie.
 –Nie?
 –Nie mam ro­dzi­ny, pa­nie Dal­dry.
 –To do­bry po­wód, żeby jej nie za­pra­szać.
 Ali­ce po­pa­trzy­ła na są­sia­da isię ro­ze­śmia­ła.
 –Po­wie­dzia­łem coś okrop­ne­go, praw­da? – Lek­ko się za­czer­wie­nił.
 –Ale bar­dzo roz­sąd­ne­go.
 –Mam ro­dzi­nę, to zna­czy ojca, mat­kę, bra­ta, sio­strę iokrop­nych sio­strzeń­ców.
 –Nie spę­dza pan Bo­że­go Na­ro­dze­nia wich to­wa­rzy­stwie?
 –Nie, ito od lat. Nie po­tra­fię się znimi do­ga­dać ani oni ze mną.
 –To też do­bry po­wód, żeby ich nie za­pra­szać.
 –Sta­ra­łem się, jak mo­głem, ale każ­dy zjazd ro­dzin­ny koń­czył się ka­ta­stro­fą. Zoj­cem nie zga­dza­my się wni­czym. Uwa­ża moje za­ję­cie za idio­tycz­ne, aja są­dzę, że jego za­wód jest nie­sły­cha­nie nud­ny. Krót­ko mó­wiąc, nie zno­si­my się wza­jem­nie. Czy ja­dła pani śnia­da­nie?
 –Jaki zwią­zek ma moje śnia­da­nie zpana oj­cem, pa­nie Dal­dry?
 –Żad­ne­go.
 –Jesz­cze nie ja­dłam śnia­da­nia.
 –Wpu­bie na rogu na­szej uli­cy po­da­ją wspa­nia­łą owsian­kę. Je­śli po­zwo­li mi pani za­nieść do domu ten kom­pro­mi­tu­ją­cy, ale za to nie­zwy­kle prak­tycz­ny ko­szyk, za­pro­szę tam pa­nią.
 –Za­mie­rza­łam wy­brać się do Hyde Par­ku.
 –Zpu­stym żo­łąd­kiem wta­kie zim­no? To bar­dzo zły po­mysł. Zje­my coś, pod­wę­dzi­my krom­kę chle­ba ze sto­łu ipój­dzie­my na­kar­mić par­ko­we kacz­ki. Mają tę za­le­tę, że nie trze­ba się prze­bie­rać za Świę­te­go Mi­ko­ła­ja, by zro­bić im fraj­dę.
 Ali­ce uśmiech­nę­ła się ipo­wie­dzia­ła:
 –Za­cze­kam tu­taj, aż pan wnie­sie za­ku­py, pój­dzie­my na owsian­kę, apo­tem bę­dzie­my świę­to­wać Boże Na­ro­dze­nie wto­wa­rzy­stwie ka­czek.
 –Wspa­nia­le! – za­wo­łał Dal­dry, rzu­ca­jąc się ku scho­dom. – Zaj­mie mi to mi­nu­tę.
 Wktót­ce po­ja­wił się na chod­ni­ku, sta­ra­jąc się ukryć, że tro­chę się za­dy­szał.
 Wpu­bie usie­dli przy sto­li­ku koło okna. Dal­dry za­mó­wił her­ba­tę dla Ali­ce ikawę dla sie­bie. Kel­ner­ka przy­nio­sła im dwa ta­le­rze owsian­ki. Po­pro­sił oko­szy­czek zchle­bem ina­tych­miast kil­ka ka­wał­ków scho­wał do kie­sze­ni, co roz­ba­wi­ło Ali­ce.
 –Co kon­kret­nie pan ma­lu­je?
 –Lu­dzie po­dzi­wia­ją kra­jo­bra­zy wiej­skie, wy­brze­ża mor­skie, łąki czy skraj lasu, ja tym­cza­sem ma­lu­ję skrzy­żo­wa­nia.
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